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P i ę c i o l e c i e  Z w i ą z k u  D r u k a r z y
Z. Z.  P.

W  dniu 5 m arca 1926 r. m inęło la t 
pięć od chwili, gdy grupa pracow ni­
ków drukarskich  pow ołała do życia 
Związek D rukarzy Zjednoczenia Zaw, 
Pol. — popularnie zw any „związkiem 
z E lektoralnej". Chwilę tę  uczcić n a ­
leży w spomnieniem przeżytych la t 
pięciu dla dobra ogółu drukarzy 
i stw ierdzeniem , czy zam ierzenia za­
łożycieli w czyn w prow adzone uzy­
skały uznanie w śród ogółu drukarzy 
polskich.

W ydana z racji o tw arcia nowego 
Związku odezw a „Do Kolegów D ru­
karzy" w m arcu 1921 r., zaw iadam ia­
jąca ogół drukarzy , o założeniu zw iąz­
ku, po stw ierdzeniu przyczyn rozłamu, 
jasno i w yraźnie określała charak ter 
i cele nowej organizacji w założeniach 
następujących:

„G rupa drukarzy, z pośród w y­
kreślonych za przekonania poli­
tyczne, jak rów nież ci, k tórzy  n ie ­
zadow oleni są z dzisiejszej działal­
ności ZWiązku, postanow ili założyć 
now ą organizację drukarską. Jeżeli 
wszyscy drukarze nie mogą bronić 
swoich spraw  ekonom icznych w je­
dnym Związku bezpartyjnym, a ty l­
ko musi ón być socjalistycznym, to 
dlaczegóż nie ma być drugiego 
Związku z programem narodowym; 
W tym celu zwrócono się do Zjed- 
•nocznia Zawodowego Polskiego i w 
oparciu o tę  organizację pow staje 
„Związek D rukarzy Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego“, Jeżeli 
z powodu istnienia dwóch zw iąz­
ków ucierpieć mogą na tem  sprawy 
ekonomiczne drukarzy, wobec roz­
bicia się na dwa obozy, jak o tem  
skw apliw ie głoszą panow ie z B ed­
narskiej ulicy, to odpow iedzialność 
za to  spada tylko na związek so­
cjalistyczny, który  przez nierozum ­
ne postępow anie swojego Zarządu 
doprow adził do rozłamu. N owopo­
w stały Związek nauczony zgubnym 
przykładem  w prow adzania polityki 
do organizacji zawodowej, zastrze­
gając sobie jedynie prawo uczuć 

. narodow o - polskich, będzie zawsze 
stai na straży in teresów  ekonom icz­
nych wszystkich drukarzy, bez 
względu na przekonania.

D rukarze, dla k tórych nazwa 
Polak nie jest czemś hańbiącem , 
dla k tórych Ojczyzna jest Polska,

a nie tylko m arka, którzy  zdają so­
bie spraw ę, że polepszenie doli ro ­
botn ika polskiego, tylko w wolnej 
i niepodległej Polsce może nastąpić, 
a nie w m iędzynarodów ce socjali­
stycznej, winni popierać tę  organi­
zację przez zapisywanie się do niej. 
A  więc miała to być przystań  spo­

kojna dla tych  drukarzy-polaków , k tó ­
rym w sercach -biło uczucie miłości 
dla swej m atki Polski, którym  oczu 
nie zasłoniła nienaw iść „walki k laso ­
wej", k tó rzy  dążyli do polepszenia by ­
tu swojego i rodzin swoich, ale nie 
chcieli zapominać, że mimo w szyst­
ko są synami Polski, że solidarność 
m iędzynarodow a p ro le tarja tu  zapro­
wadzi ich do zatracen ia  n iepodleg­
łości w łasnej Ojczyzny i że żaden 
Polak-drukarz ręk i do tego p rzykła­
dać nie powinien.

Czy charak te r polski Związku n a ­
szego przez te  pięć la t został u trzy­
many? Tak — bezsprzecznie tak. M i­
mo, że okres ten  — ciągłej w alki o byt 
organizacji, w yczerpyw ał siły założy­

c ie li , ' jednak możemy śmiało pow ie­
dzieć, że przetrw aliśm y najgrosze, 
a chociaż ostatnie m iesiące przyniosły 
nam now ą próbę, a w następstw ie od­
padnięcie grupy m aszynkarzy dzię­
ki intrygom zdeklarow anych, klasow ­
ców, to jednak przyniosło to nam 
pew ność, że organizacja nasza jest na 
tyle silna, że żadne intrygi jej nie zli­
kw idują. C harakter, k tó ry  postaw ili 
założyciele organizacji przy jej po­
w staw aniu — to jest jej polskość, zo­
sta ł w yraźnie potw ierdzony wolą 
Ogólnego Zebrania w dniu 10.1. 1926 
tem, że „połączenie może nastąpić ty l­
ko w organizacji bezpartyjnej (nie- 
klasow ej)'1, a więc w takiej, w której 
każdy drukarz-Polak  mógłby się znaj­
dować, nie będąc zmuszanym do żad­
nych działań, niezgodnych z zasadam i 
polskiem i i katolickiem i. Bo nie. można 
na dw óch, sto łkach siedzieć: być P o­
lakiem  i in ternacjonalistą, być k a to li­
kiem i a te istą  — trzeba  w ybierać: nie 
można palić Panu Bogu świeczki, 
a djabłu ogarka. A  chociaż niektórzy 
drukarze stara ją  się te  rzeczy pogo­
dzić tem, że należą do zw iązku socja­
listycznego i jednego dnia idą pod 
czerw onym  sztandarem , .a drugiego 
z pobożną procesją katolicką, to  uw a­
żać ich należy albo za faryzeuszów,

albo za ludzi nie orjentujących się, k tó ­
rzy nie zdają sobie sprawy do jakiej 
organizacji należą. W szystko mają na 
sprzedaż, naw et w łasne sumienie. 

Związek D rukarzy Z. Z, P., u trzy ­
mując charak ter polski przez cały czas 
swego istnienia nie był jednak zw iąz­
kiem  partyjnym , tym którzy  w jego 
szeregach się znajdow ali i znajdują, bez 
względu na poglądy, nie narzucał on 
swoich przekonań, był tolerancyjnym , 
czego dowodów można dostarczyć bez 
liku.

Również w spraw ach ekonomicz­
nych drukarzy Związek nasz nie ma 
ani jednej ciemnej karty  za okres p ię ­
ciolecia. W brew  krakaniom  przysięg­
łych „klasowców", że będzie on łami- 
strejkow skim  związkiem, że na zało­
żenie jego w łaściciele dali pieniądze, 
by bronił ich interesów , założyciele 
Związku od zarania jego działalności 
prow adzili go prostem i ale i uczciwemi 
drogami. Stali tw ardo na straży obo­
wiązującego cennika płac i główną ich 
tro sk ą  było, aby w skutek istnienia 
dwóch organizacji nie ucierpiały  w a­
runki ekonomiczne. D latego uw ażali 
za konieczność solidarność w szystkich 
drukarzy w spraw ach cennikowych. 
Tylko, że w kw estji tej spotykali na 
nieprzezw yciężony opór związku „kla­
sowego", k tó ry  nie chciał w spraw ach 
tych w cale konferow ać z now o-utw o- 
rzonym związkiem. A  były to lata 
ciężkie, w łaściciele bowiem dążyli do 
narzucenia opracow anego przez siebie 
regulaminu, którego projekt w końcu 
roku 1921 otrzym ali obydwa związki 
warszaw skie.

Na zrobioną propozycję porozu­
m ienia się w tej sprawie zw iązek 
„klasow y” odpow iedział odmownie. 
Odmowa ta  zemściła się na ogóle dru­
karzy, bo w k ilka m iesięcy potem , 
w lipcu 1922 r. zw iązek „klasowy" 
sam podpisał z w łaścicielam i nowy re ­
gulamin, k tóry  znacznie obniżył urlopy 
i zarobki nocne pracow ników  gazeto­
wych i maszynkowych, do których p. 
W itkow ski miał specjalne urazy i zą 
to  ich ukarał. W tedy oburzeni gaze­
ciarze zwrócili się do Związku nasze­
go o pomóc i we wrześniu roku 1922 
nastąp ił pierwszy strajk  pod egidą 
Związku D rukarzy Z. Z. P,, k tóry  po
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paru dniach skończył się pomyślnie, 
gazeciarze uzyskali bowiem podw yżkę 
stanow iącą 22 i pół proc. od minimum, 
k tó re  do dnia dzisiejszego znajduje się 
w obowiązujących w arunkach cenni­
kowych.

Korzyść m oralna Związku była 
w tedy wielka. Osiągnięto to, że w łaś­
ciciele i w ydawcy zrozum ieli n aresz­
cie, że istn ieją dwie organizacje zw iąz -. 
kow e i że z tą  drugą liczyć się trzeba. 
R ada Połączonych Org. Przem. Graf. 
zaprosiła Zarząd Związku na konfe­
rencję - i zaproponow ała podpisanie . 
umowy cennikowej i regulam inu i przez 
nasz Związek.- W obec istniejącej już 
zaw artej umowy ze związkiem z B ed­
narskiej, nie sposób było przeprow a­
dzić zmian polepszenia urlopów 
i Związek nasz umowę zmuszony był 
przyjąć bez zmian,

Należy rów nież w spomnieć o ha- 
niebnem  stanow isku zajętem  przez 
zw iązek „klasowy" podczas strajku 
gazeciarzy. Zobowiązał się bowiem 
w tedy p. W itkow ski dostarczyć R a­
dzie Połącz. Org. Przem. Graf. „łam i­
strajków " na miejsce strajkujących. 
Zw iązek nasz w ydał w tedy gorącą 
odezw ę p. t. „Pod sąd ogółu d ruka­
rzy “, w k tó re j’ silnie napiętnow ał ha­
niebne stanow isko „klasowców ", miało 
to  ten  skutek, że ogół drukarzy nie po­
szedł za podszeptem  swoich prow ody­
rów, k tórzy  używali wszelkich, naw et 
najniegodziwszych sposobów, by Zwią­
zek  nasz rozbić.

W następnym  roku 1923 Związek 
nasz na iipca przygotow ał szereg po­
praw ek do skorygowania obow iązują­
cego regulaminu i jeszcze raz zw rócił 
Się do związku z B ednarskiej o w spól­
ne porozum ienie się, lecz znowu o trzy­
m ał odpow iedź odmowną. Nie zraziło 
go to, przesłał popraw ki swoje w łaści­
cielom. Popraw ki okazały się bardziej 
radykalne od związku „klasowego", 
k tó ry  miał się "być jedynym obrońcą 
drukarzy. R ada Poi. Organizacji Przem. 
Graf. zaw arła umowę naprzód ze zw ią­
zkiem  uśtępliwszym  z ulicy B ednar­
skiej, a dopiero, mając z nimi zaw artą 
umowę w kieszeni, p rzystąpiła do ro ­
kow ań z nami. Po dwudniowych, a ra ­
czej całonocnych obradach, ośw iad­
czyła w yraźnie; „nic więcej wam nie 
damy, niż związkowi z B ednarskiej".

Dzięki więc tak tyce  zw iązku „k la­
sow ego", krzyw dzące ogół drukarzy 
punkty  regulaminu, utrzym ały się na 
czas dłuższy. D opraw dy trzeba było 
w tedy mieć żelazne nerw y: rokow ać 
oddzielnie i nie w iedzieć, co druga 
organizacja myśli. Jed n ak  gorące od­
czucie słuszności spraw y ogólnej nie 
pozwoliło młodej organizacji popełnić 
b łędu, wyszła ona obronną ręk ą  z ro ­
kow ań i nie ma na sobie plam y obni­
żenia w aiunków  cennikowych.

Dwa la ta  następne: 1924 i 1925, po 
ustąpieniu pierwszego Zarządu, k tóry  
przez trzy  la ta  pełnił w najcięższych 
chw ilach swe obowiązki, to już okres 
wspólnego prow adzenia rokow ań cen­
nikowych. W  roku 1924 podczas lo­
kautu  Związek nasz sumą około 25,000 
złotych zasilił kasę Związku z ulicy 
B ednarskiej, prócz 11,240 złotych w y­
płaconych własnym członkom zapomóg

lokautow ych, a więc i tu  okazała się 
solidarność i ofiarność naszych człon­
ków na rzecz dobra ogólnego d ruka­
rzy. Jeżeli la ta  te  zaham ow ały nieco 
rozwój Związku, to  w dużej mierze 
przypisać należy sm utnej pam ięci kilku 
członkom zarządu, k tó rzy  uważając 
Związek nasz za filję Bednarskiej, siłą 
starali się dwa zw iązki złączyć. W y­
w ołało to w ostatn ich  m iesiącach od­
padnięcie grupy zdeklarow anych k la ­
sowców, a Związek nasz, oczyszczony 
od szkodników,, rozwijać się będzie da­
lej pod now oobranym  Zarządem  na 
rok  1926. .

Pierw sze organizacyjne zebranie 
Związku w dniu 5 m arca 1921 roku po­
w ołało z pośród 45 założycieli Zarząd 
składający się z 9-ciu członków : M ie­
czysław a Starzyńskiego (prezes), H en­
ryka Zbuckiego (wice-prezes), Juljusza 
D raw dzika (sekretarz), Jan a  Sobczaka 
(zast. sekretarza), ś, p. E dw arda Jas- 
kułow skiego (skarbnik), Józefa Trus- 
kolaskiego (zast. skarbnika), W acław a 
Jezierskiego i ś. p. B ronisław a Umiń­
skiego (pośrednictwo pracy) i K azim ie­
rza G awrońskiego (gospodarz). Zwią­
zek rozpoczął swą działalność w ma­
leńkim  pokoiku przy Zjedn. Zaw. Pol. 
Na pierw sze po trzeby  koledzy pośpie­
szyli z ofiaram i na cele organizacji, z ło ­
żywszy 29,130 mk. — sumę na ów ­
czesne czasy znaczną, za k tó re  to p ie ­
niądze zakupiono najpotrzebniejsze 
utensylja. Fałszem  więc były rozsie­
w ane potw arze, że na założenie Związ­
ku dali w łaściciele.

Nie rozpoczęto gw ałtow nej agitacji 
za kaptow aniem  członków, owszem, 
każdem u nowozgłaszającem u się kan- 
dytow i w prost odradzano przystąp ie­
nie do Związku, m otywując to  w ście­
k łą  naganką jaką rozpoczął „czerw o­
ny" związek, mimo to liczba członków 
w zrastała, tak  że w końcu roku sp ra­
wozdawczego Związek liczył około 
dw ustu członków. Spraw ozdanie kaso­
we zam knięto sumą 709,3114 m arek 
w przychodzie i 161,682 mk. w rozcho­
dzie — gotowizną mk. 547,613 w PKO, 
Jak  na pierw szy rok  działalności w y­
niki w zupełności zadaw alniające.

Rok następny 1922* rozw inął orga­
nizację silniej. Członków liczono 37®, 
Przychód m arek 8,408,046, rozchód 
5,410,91-8 mk. Pozostałość gotowizną 
w P. K. 0 . mk. 3,546,536. W roku tym 
przeprow odzono pierw szy strajk  gaze­
ciarzy z w ynikiem pomyślnym. Pośpie­
szono rów nież z pom ocą podczas trw a­
jącego 16 tygodni strajku w Krakowie, 
opodatkow ując się na ten  cel. Przez 
cały czas trw ania  strajku wysłano do 
K rakow a 6,738,400 mk. Suma ta  była 
dość znaczną i dowodzi, jak drukarze 
w naszym Związku żywo odczuwali 
niedolę Krakowian.

Rok 1923 zam knięto sumą m arek 
1,208,208,013 w przychodzie i m arek 
920,581,050 w rozchodzie, G otow izną 
w P. K. O. mk. 291,191,498 i 3,100 zł. 
Dzięki szczęśliwemu ulokow aniu p ie­
niędzy na r-ku  złotowym  w P. K. O. 
Związek uniknął dewaluacji, w skutek  
czego kapita ł związkowy w zrósł znacz­
nie. Dowodzi to jak gorliwie strzeżono

każdego grosza ogółu, jak  troskliw ie 
zabiegano o zw iększenie m ajątku zw ią­
zkowego.

R ok 1924 — to rok silniejszego 
wzmożenia wpływów i w ydatków , 
w skutek opodatkow ania na zlokauto- 
wanych. Przychód 80,925 zł., rozchód 
77.241 zł. M ajątek Związku p rzedsta ­
wia się sumą 20,879 zł. W  roku tym 
w ypłacono zw iązkew i z B ednarskiej na 
rzecz zlokautow anych około 25,000 zł., 
ofiarowano na strajkujących w Pozna­
niu 1,500 zł. i pożyczono 6,000 zł. 
Członków liczono 403. Rok ten  — to 
rok  gospodarki nowego zarządu i p rzy ­
m ierza z Bednarską, k tó ry  jak widzimy 
z cyfr drogo nas kosztował.

Rok ostatn i 1925 zam yka się sumą 
w gotowiźnie 3ili,098l zł. i 2,427 w in­
w entarzu  martwym. Członków 498, za­
ległych 116. W roku tym Związek 
utrzym yw ał już płatnego sekretarza, 
zajmuje 2-pokojowy lokal, posiada bi- 
b ljotekę, m aszynę do pisania, w szel­
kie ruchom ości, telefon — słowem jest 
Związkiem zasobnym. Dzięki niezm or­
dowanej bezinteresow nej pracy dla 
dobra ogółu sta ł się silną ostoją dla 
tych drukarzy,, k tórzy  nie chcą odda­
w ać swych ciężko zapracow aych gro­
szy w ręce niepew ne, rozrzutne, lecz 
pragną je mieć zabezpieczone w rękach 
ludzi uczciwych. Tym warunkom  w zu­
pełności odpow iada Związek drukarzy 
Z Z. P.

Pięciolecie istnienia Związku D ru­
karzy Z. Z. P. dowiodło, że w życiu 
drukarzy w arszaw skich sta ł się on ko­
nieczną placówką. Choćbyśmy całe 
litry  atram entu  w ypisywali o szkodli­
wości istnienia dwóch organizacji, to 
dopóki niezrozum iem y elem entarnej 
praw dy, że jedna organizacja.m oże być 
tylko bezpartyjną-nieklasową, w szyst­
kie dow odzenia o połączeniu są bezce­
lowe, Będzie to tak ą  sam ą Syzyfową 
pracą, jak chęć naw rócenia w szystkich 
Socjalistów na endecką miarę, lub od­
w rotnie. Życie pow ołało nasz Związek 
do istnienia, nie demagogiczne frazesy, 
lecz konieczność i ta  konieczność b ę ­
dzie tak  długo trw ała, dopóki zw iązek 
z B ednarskiej będzie socjalistycznym . 
I dlatego w rocznicę pięciolecia ży­
czyć należy Związkowi naszem u dal­
szego szczęśliwego rozwoju. Niech 
kroczy po w ytkniętej przez założycieli 
drodze. Niech następne la ta  p łyną mu 
rów nież bez plam y na sztandarze do­
bra ogółu drukarzy. Niech się nie z ra ­
ża krakaniem  „klasowców ", że zaprze­
paszcza sprawę drukarską, bo w ich 
mniemaniu człowiek, k tóry  nie ma w ia­
ry w czerw ony sztandar, jest zdrajcą 
spraw y robotniczej. Niech pam ięta, że 
jest wałem, chroniącym Ojczyznę n a ­
szą przed zbolszewizowaniem, i w ślad 
za nim idącą nędzę robotników ,

Nowoobranem u Zarządowi, jak 
również jedynem u przez la t pięć dzier­
żącemu m andat członka Zarządu — 
kol. skarbnikow i Kazimierzowi G a­
w rońskiem u zasyłam y w yrazy serdecz­
nego uznania i w ytrw ania na is tn ie­
jącej dla dobra drukarzy placów ce. 
N iech nam strzegą i rozw ijają organi­
zację naszą, by w dniu dziesięciolecia 
była ona jedyną, organizacją w szyst­
kich drukarzy w arszawskich.
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JAK POPRAWIĆ 
LOS BEZKONDYCYJNYCH

D R U K A R Z Y ,

Obsewując bacznie życie' szerokich 
sfer robotniczych, zauw ażyć można, że 
tym rzeszom dzieje się coraz gorzej. 
Coraz więcej jest tych co pozbaw ieni 
pracy zdani są na pastw ę nędzy. Lu­
dzie ci, czując brak, widząc, że rodzi­
ny ich cierpią n iedostatek , że n ik t nie 
dba o to  by im możliwie ułatw ić jaką 
tak ą  egzystencję, czują się pokrzyw ­
dzeni, mają żal do w szystkich, najw ię­
cej pewno do tych, z k tórym i i dla 
k tórych  do niedaw na jeszcze" p raco­
wali, będąc rozgoryczeni, może naw et 
mimowofi da ją  posłuch tym  wszystkim  
elem entom , które- chcąc ich' nędzę w y­
korzystać dla w łasnych celów, sieją 
nienaw iść, rzucając hasła, że to winien 
rząd, ustrój kapitalistyczny, winni b u r­
żuje i t. d.

H asła te rzucane w tłum  ludzi czę­
sto głodnych i w yczerpanych coraz 
więcej znajdują zwolenników. Że los 
tych  rzesz robotniczych jest c ię ż k i'to  
każdy przyznać musi. Ju ż  to  zrozu­
miało i Państw o chcąc pomódz w p rze ­
trw aniu tym bezrobotnym , daje zasiłki, 
m iasta też myślą o rozpoczęciu robót, 

‘by dać zatrudnienie jaknajW iększej ilo­
ści robotnikom . A le jak dotąd  to  w szy­
stko to  jeszcze nie w ystarcza, a naw et 
często mija się z celem.

Jeżeli będziem y obserw ow ać to,, co 
się dzieje w Państw ow em  biurze p o ­
średnictw a pracy, przy tak  zwanej re ­
jestracji bezrobotnych, przy w ydaw a­
niu zapomóg, gdy poznamy tę  całą b iu­
rokra tyczną procedurę przy zała tw ia­
niu tych w szystkich formalności, gdy 
uprzytom nim y sobie ile to  razy i ile 
czasu każdy z bezrobotnych w ysta­
wać musi w tak  zwanym ogonku, w 
tym  tłum ie ludzi rozgoryczonych, czu­
jących się pokrzyw dzonym i przez loś 
i ludzi, to musimy się pogodzić, że lada 
jaki powód może być przyczyną b a r­
dzo pow ażnych w ydarzeń nie dających 

. się naw et przew idzieć, dowodem, że 
tak  jest, są choćby sm utne w ypadki 
w Kaliszu, Stryju i Lublinie.

Że na to  w szystko narażeni są ro ­
botnicy innych zawodów, bądź to ta ­
kich, k tó re  nie posiadają żadnych or­
ganizacji, bądź też w k tórych liczba 
bezrobotnych ogarnęła tak ie  liczby, że 
ci co pracują nie są w możności dosta­
tecznie im pomódz, to trzebaby  z ko ­
nieczności pow iedzieć trudno. A le że 
to w szystko dzieje się w W arszaw ie 

'i w naszym zawodzie drukarskim , to 
jest więcej niż źle,. Przyjrzaw szy się 
bowiem tym wszystkim  co .pracują 
i policzywszy dokładnie ile niektórzy, 
a tych jest dość dużo, godzin w tygod­
niu pracują, policzywszy, następnie 
tych kolegów bezrobotnych musielibyś­
my zgodzić się. że przy dobrej woli 
pracujących . i pracodaw ców  bezrobo­
cie w drukarstw ie nie.pow inno być tiik 
groźne,, jak obecnie. A le  do przeciw ­
działania tem u powinno się juz zabrać 
dawno, powinni się zabrać wszyscy 
i pracow nicy i pracodaw cy. O, bo pp. 
pracodaw cy mają tu  wiele, bardzo w ie­
le dó pow iedzenia, Pp. pracodaw cy 
może w 'pierwszym rzędzie są winni 
tem u, że całe szeregi drukarzy, ich
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pracow ników , k tórzy  nie rzadko po la t 
kilka lub kilkanaście pracując w ich 

■zakładzie stracili siły a często i zd ro ­
wie, dziś szlifują bruki i w yczerpawszy 
zapomogi zw iązkow e zmuszeni są do 
w ystaw ania godzinami w ogonkach 
bezrobotnych. Przecież przy dobrej 
woli, przy Wspólnem zrozumieniu, moż- 
naby znaleźć jakieś wyjście, możnaby 
choćby podziałem  pracy uniknąć w y­
rzucania ludzi na bruk w czasie, gdy 
w kraju całym szerzy się ogólne bez­
robocie. W inne są i organizacje, że 
nie orjentując się w czas w sytuacji 
nie przedsięw zięły odpow iednich k ro ­
ków, by przeciw działać szerzeniu się 
bezrobocia, winni są i wszyscy ko le­
dzy pracujący, którzy  pracując nie my­
ślą w cale co rob ią  ci, co tej pracy nie 

. mają, nic ich nie obchodzi los tych, 
z którym i może wspólnie pracow ali, 
z którym i łączyło ich tyle wspólnych 
nici. W  swem sam olubstwie, w sw.em 
jakiem ś dziwnem zobojętnieniu nie 
chcą myśleć, może nie wszyscy, 
może są i tacy, co ich  los bezrobot­
nych obchodzi, ale tych. jest bardzo 
mało. W iększość zaspakaja się tem: 
egzystują organizacje należy im się 
zapomoga to dostaną, i tem  zda­
niem zagłuszają swe sumienie, zagłu­
szają, bo nie uspakajają; w iedzą p rze­
cież dobrze, że zapomogi w myśl re ­
gulaminu są w ypłacane tylko przez p e ­
w ną ilość tygodni, a bezrobociem  d o t­
knięci są koledzy przez długie m ie­
siące.

O rganizacje więc nie są' w możno­
ści im .pomagać, gdyż sta tu t i fundusze 
dostosow ane są do czasów norm alnych, 
do pewnego procentu  pozbaw ionych 
pracy, i n a  pew ien okres. Dziś, gdy 
bezrobocie jest pow szechnem  to i środ­
ki pomocy i przeciw działania winny 
być w iększe.

I jeszcze jeden, może najważniejszy 
czynnik, pow inien tu zabrać głos decy-

i r"T i.to  prędko, bardzo prędko, po- 
ri;.w aż się.już ogromnie opóźnił. Mamy 
przecież; -M inisterstwo Pracy , i Opieki 

' Społecznej, mamy Ustawy, o czasie , 
pracy, o p racy nocnej, o pracy młodo- 
ciaych, o pracy kobiet. Mamy p rze­
cież cały szereg inspektorów , których 
obow iązkiem  jest czuwać, by ustawy 
te  r.ie były łam ane przez niesum ien­
nych pracodaw ców.

Tak, to  w szystko jest.,, ale jak dotąd 
n: p ap ie rze . W iem y -przecież wszyscy,- 
i ł r  d ru k a rń  m ałychm alutkich ,., których 
w łaściciele nie należą zapew ne do 
R ady Połstczonyćh Organizacji P rze­
mysłu Graficznego, zmuszają swych 
pracow ników  do -prac-y dużo więcej niż 
46-godzinnej w tygodniu.

A ile to  d rukarń  zatrudnia pracow ­
ników . m łodocianych w godzinach, w 
których jest to ustaw ą w zbronione?

0  tem  wszystkiem  w ładze nasze 
zdaje się, nie wiedzą, a szkoda, gdyż 
to jest przyczyną, że gdy w jednych 
zakładach praca trw a dużo dłużej, w y­
konyw ana przez jednych i tych samych 
pracow ników , to w innych zakładach 
tej pracy brak  w  godzinach norm al­
nych. Często daje się słyszeć, iż są dru- ■ 
karnie, w których pracują naw et w 
niedzielę.

W ostatnim  num erze „Ogniska" 
lwowskiego przeczytałem  wiadomość, 
że tam tejszy inspektor rozpoczął zw ie­
dzanie zakładów  drukarskich. W kaza-
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nem by było, żeby i u nas pp. Inspek­
torzy  rozpoczęli podobne zwiedzanie, 
może z przedstaw icielam i związków 
zawodowych, a napew no o niejednem  
by się mogli dowiedzieć. Zatrudnianie 
pracą  m łodocianych robotników  w 
nadm iernej ilości poza pozbaw ieniem  
pracy w ykwalifikowanych drukarzy, 
ma i tę  złą stronę, że stw arza na przy­
szłość ca łą  masę pracow ników  n iedo­
statecznie w yszkolonych w swym za­
wodzie. Są takie  zakłady, gdzie p racu ­
ją sami młodociani, lub na jednego, 
dwóch w ykwalifikowanych, Ośmiu albo 
i więcej młodocianych. I co z nich-bę- 
dzie w przyszłości? Jakim i będą fa­
chowcami? Jeszcze w iększe będą na­
rzekania pp. w łaścicieli, iż niem a zdol­
nych i umiejętnych pracow ników . A 
k to  tem u winien?

Jeżeli sobie to w szystko uprzytom ­
nimy, jeżeli napraw dę los tych pozba­
wionych pracy nas obchodzi i nie ma 
m iędzy w szystkim i wyżej w ymieniony­
mi czynnikami, nikogo, k tóryby św ia­
domie lub nie świadomie dążył do 
stw orzenia coraz w iększej nędzy 
i chciał Stwarzać temsamem odpow ied­
nie w arunki i do jakichś niejasnych 
a tylko sobie wiadomych celów, to 
zabierzm y się wszyscy do pracy. K aż­
dy w swoim zakresie, A  więc panow ie 
w łaściciele niech starają  się nie re ­
dukować, a raczej w porozum ieniu ze 
swymi pracującym i przyjąć więcej p ra­
cowników choćby na niepełne tygod­
nie, Inni znowu pp. w łaściciele niech 
zrezygnują z nadm iernych korzyści, 
niech nie zatrudniają samych m łodo­
cianych, k tórzy  im praw ie darmo p ra ­
cują i niech nie zmuszają swych p ra ­
cowników do pracy pofajerantow ej. 
Koledzy zaś pracujący, niech w miarę 
możności opodatkują się na tych, co 
pozbaw ieni pracy, w yczerpawszy za­
pomogi regulaminowe, pomocy p o trze­
bują.

A jeżeli są tacy  koledzy, którzy  jak 
słychać poza pracą w zawodzie mają 
inne środki utrzymania, są w łaścicie­
lami bądź sklepów, bądź hoteli, jeżeli 
to  praw da, powtarzam , to. ci koledzy 
bezw zględnie na ten  krytyczny czas 
powinni się zrzec tej p racy na korzyść 
tych, dla których praca jest jedynym 
środkiem  egzystencji.

I jeszcze jedno: jest w W arszawie 
dziennik, dziennik, którego ty tu łu  na~ 
razie nie wymieniam. Dziennik ten  du­
żo pisze o bezrobociu,' o pomocy bez­
robotnym , ale u siebie, w swoim za­
kładzie zatrudnia niem ca sprow adzo­
nego od roku czy więcej z. Niemiec, 
płacąc mu dość dużą pensyjkę w dola­
rach. A  mógłby tam  przecież p raco­
wać jeden nasz kolega. R edakcja te ­
go pisma powie pewno, że tu niema 
specjalistów  choćby i tak  było, to  zda­
je się, że przez czas ten" co niemiec 
wysyła dolarki do swego rodzinnego 
kraju, możnaby już z niejednego druka­
rza uczynić specjalistę, M ożeby nie­
m ieckie dzienniki niezachw ycały sie 
tak  ładnym  drukiem swego ziomka 
w W arszawie, ale druk ten  w ykonyw a­
łyby ręce polskiego robotnika-, którego 
dzieci dziś łakną chleba.

A więc wszyscy do pracy, do ofiar, 
dla popraw y losu bezrobotnym  w łasne- 
mi siłami pod hasłem „sami sobie".

esel.
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BEZKONDYCYJNYM 

Z POMOCĄ PRZYJŚĆ TRZEBA

N ieeh dola ludzi żyjących w nędzy — 
Silniejszym echem zadźw ięczy w duszy, 
Niechaj ten -w ątek  złocistej przędzy ■—- 
Serca ofiarne 'W asze poruszy!

W szak w iecie przecie, drodzy Koledzy. 
Jak ie  są ciężkie nasze przeżycia; 
Znacie w szak przecie ten  rąbek  wiedzy, 
Że egzystencja — podstaw ą życia!

Chociaż powiecie, że i Wam bieda,
Że przyjść z pom ocą trudno W am

będzie.
Jed n ak  biedniejszym dopomódz trzeba, 
To leży przecież w najpierwszym

rzędzie!

Bo ciężkie życia losu koleje —
I W y przechodzić także możecie, —
A  my W as w tedy, miejcie nadzieję, 
K oledzy drodzy, poprzem y przecie!

W ięc w spierać siebie wzajemnie trzeba 
W nagłej potrzebie, w tak  ciężkiej

dobie,
Każdemu da się we znaki bieda, 
Przyjdź mnie z pom ocą —s ja przyjdę

Tobie

Avis.

O DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ.

Na rocznem  ogólnem zebraniu zo­
sta ła  rzucona myśl, założenia drukarni 
związkowej. Myśl ta  już nie nowa, 
gdyż cały szereg kolegów dawno uzna­
ło, że jedną- z najlepszych rzeczy ce­
lem  norm owania stosunków  w1 przem y­
śle graficznym, byłoby pow stanie jed­
nej w ielkie drukarni, k tó raby  była 
w łasnością w szystkich drukarzy. D ru­
karn ia  tak a  nie obliczona tylko na 
nadm ierne zyski przez kilka jednostek 
a prow adzona fachowo i sumiennie b y ­
łaby  doskonałym  regulatorem  cen w y­
konyw anych robót, byłaby pewnego 
rodzaju przykładem , że przy dzisiej­
szych, jak niektórzy błędnie twierdzą, 
wygórowanych płacach pracowników, 
ceny za w ykonanie książki, czy innej 
pracy drukarskiej powinny być inne. 
Dalej drukarnia tak a  byłaby pewnego 
rodzaju, że się tak  wyrażę, p rzystanią 
dla tych w szystkich kolegów, k tórzy  
przez swe w ystąpienie w obronie cen­
n ika  czy regulaminu narazili się na 
pew nego rodzaju bojkot pp. pryncypa- 
łów. Kolega taki, wiedząc, że mamy 
swój w łasny w arsztat pracy, przy k tó ­
rym może znaleźć zatrudnienie, na- 
pew no śmielej i odważniej broniłby 
każdej słusznej sprawy, w iedząc, że 
gdy narazi się na niezadow olenie pp. 
pryncypałów , to nie będzie skazany na 
branie zapomóg i przym usowe bezro ­
bocie. Pp. pryncypałow ie wiedząc zaś,

że każdy dobry fachow iec znajdzie 
pracę mimo, że u nich pracow ać nie 
będzie, zawsze zastanaw ialiby się 
przed pozbaw ieniem  go pracy, jako 
kary  za obronę słusznych spraw.

D rukarnia tak a  byłaby rów nież 
w ielkim plusem przy załatw ianiu 
wszelkich zatargów  bądź zbiorowych, 
bądź w poszczególnych drukarniach. 
Byłaby też pewnego rodzaju hamulcem 
na pow staw anie coraz to now ych dru­
karń  państw ow ych, miejskich, ko rpora­
cyjnych i t. p., gdyż w tedy te  w szyst­
kie urzędy czy instytucje m iałyby moż­
ność w ykonyw ania swych prac po ce­
nach takich, k tó reby  napew no konku­
row ały z cenam i w ich w łasnych 
przedsiębiorstw ach prow adzonych jak 
dotąd  przez ludzi niefachow ych i mimo 
że w zakładach tych  pracow nik dziś 
jest często w ięcej wyzyskiwany, niż 
w zakładach pryw atnych, racjonalnie 
prow adzonych, to i tak  koszta handlo­
we dochodzą w nich naw et do 50 proc. 
W iemy przecież, że te  w szystkie d ru ­
karnie pow stały  po w iększej części 
dlatego, że za w ykonyw ane robo ty  mu­
siano płacić słone ceny, nie odpow iada­
jące praw ie nigdy cenie robocizny. Nie 
chcę tu  wyliczać całego szeregu zalet 
pow stania takiej drukarni, uważam bo­
wiem, że to co wymieniłem w ystarczy 
dla przekonania najw iększych przeciw ­
ników, a naw et i zw olennicy socjali­
zacji fabryk powinni w idzieć w stw o­
rzeniu tak iej drukarni, pow olne może, 
ale praw dziw e w prow adzenie w życie 
ich ideału: „Warsztaty pracy własno­
ścią wszystkich, a niejednostek“.

Na jakich zasadach i z jakich fun­
duszów drukarnia tak a  pow inna po­
w stać?

Skreślę tu swój p lan w głównych 
zarysach, k tó ry  nie jest napew no jesz­
cze doskonałym  i przy opracow aniu 
może uledz zmianom, chcę tylko by 
wszyscy drukarze, którym  ta  myśl się 
podoba wypowiadali swe uwagi, udzie­
lali rad  i już odkładali choćby naj­
mniejsze oszczędności na udziały.

A więc:
1) D rukarnia w inna pow stać za p ie­

niądze możliwie w szystkich drukarzy, 
złożone na udziały.

2} W łaścicielem  może zostać każ- 
den drukarz o ile w płaci łub zobow ią­
że się w ściśle oznaczonym term inie 
w płacić najmniej jeden udział.

3) Jed en  członek nie może mieć 
więcej niż 10 udziałów.

4) Po uruchom ieniu drukarni zyski 
nie mogą przenosić pewnego określo­
nego sta tu tem  procentu; ew entualna 
nadw yżka dochodów na rocznem  ze­
braniu przeznaczona jest na cele d ru ­
karskie, ogólno-społeczne, ogólno-ro- 
botnicze, stosow nie do uchw ał zeb ra ­
nia.

To są mojem zdaniem cztery  zasad­
nicze punkty, na k tórych sta tu t owej 
drukarni pow inien być budow any, by 
drukarnia ta  odpow iadała swemu za­
daniu a także żeby uniemożliwić na 
przyszłość by drukarnia ta  sta ła  się 
w łasnością tylko kilku jednostek, k tó ­
reby znowu w yzyskiw ały na swój spo­
sób pracowników.

esel.

P R O T O K Ó Ł
VI-go Rocznego Ogólnego Zebrania 
Sprawozdawczo - wyborczego Związku 
Drukarzy Zjednoczenia Zaw. Polskiego, 
odbytego w niedzielę dn. 21.III, 1926 r. 
w lokalu Związku Kolejarzy Z. Z. P.

(Aleje Jerozolim skie 101).
Porządek dzienny obejmował:
1) Zagajenie Zebrania, 2) w ybór 

przew odnicząecgo, sek re tarza  o asse- 
sorów, .3) odczytanie protokółu  z p o ­
przedniego V Og. Zebr. Spraw .-w yb. 
odbytego w dn. 29.111. 1925 r,, 4) sp ra­
w ozdanie Zarządu i kasow e, 5) spraw a 
bezkondycyjnych, 6) wybory: 12 człon­
ków  Zarządu, 3 czł. Kom. Rew, i 3 czł. 
Sądu Honorowego, 7) w nioski Zarządu, 
i wolne wioski.

Punkt i  i 2: Zebranie zagaił kol.
Gawroński, proponując zebranym  n a ­
stępujące prezydjum: kol.kol.: K leina— 
przew odniczący, G ieracza — sekretarz , 
assesorów : kol. Jelińskiego i Skuczyń- 
skiego, co zebrani przyjmują przez 
aklam ację. O dczytano porządek dzien­
ny Zebrania i  uczczono pamięć zm ar­
łych ś. p, kol, Cugowskiego L. i K o­
walskiego Rom ana przez pow stanie 
z miejsc.

Punkt 3. O dczytanie protokółu. Kol. 
G ieracz odczytał p ro tokó ł V-go R ocz­
nego Ogólnego Zebrania Spraw ozdaw - 
czo-w yborczego Zw. Dr. Z. Z. P. od­
bytego w niedzielę dn, 29.111. 1925 r. 
w lokalu własnym.

P ro tokół jednom yśnie przyjęto.
Punkt 4. Spraw ozdanie Zarządu.
Kol. G awroński •— prezes Związku, 

w imieniu Zarządu w kró tk ich  lecz 
treściw ych słowach zdał spraw ozda­
nie Zarządu. Z kolei prosi kolegów 
obecnych na zebraniu o przejrzenie w 
„D rukarzu“ spraw ozdania kasowego, 
gdyż ze względu na b rak  czasu i spóź­
nione zebranie odczytyw ać tego nie 
będzie, gdyż zabrałoby to dużo czasu. 
W tej sprawie kol. Szabłow ski prosi
0 w yjaśnienie pozycji o kupnie i sprze­
daży drukarni K ahana i 6,000 złotych.

Kol. G aw roński — daje w yczerpu­
jącą odpowiedź.

Kol. Gołuchow ski — czł. Kom. rew. 
prosi ogół d rukarzy o w yrażenie po­
dziękow ania Zarządowi za całoroczną 
owocną działalność i komunikuje ze­
branym  że Kom. Rew. w szystko zna­
lazła w porządku.

Punkt 5. Spraw a bezkondycyjnych. 
Kol. Ligięza w dłuższem przem ówieniu 
informuje ogół o wyniku obrad Kom. 
Uzdrowień. W ykazuje różne bolączki
1 niedom agania ogólnie znane. Z treści ' 
przem ów ienia w ynika że kol. pracujący 
usposobieni są apatycznie co do w y­
darzeń dni ostatn ich  i zachwiania 
cennika. Nie bronią wcale, lub też 
czynią małe wysiłki w kierunku po­
praw y stosunków . J e s t to bowiem jed­
na z przyczyn główniejszych przez k tó ­
re Kom. Uzdrowień, nic nie zdziałała, 
przy okazji w yraża ubolew anie z po­
wodu szczupłej ilości zebranych i b ra ­
ku zainteresow ania sprawam i wielkiej 
wagi roztrząsanem i na rocznem  zeb ra­
niu. W końcu naw ołuje i prosi kolegów
0 w iększe zainteresow anie się cało­
kształtem  prac i zam ierzań Zarządu 
w kierunku nad popraw ą stosunku
1 pomocy wydatniejszej.
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Kol. G awroński w przem ów ieniu do- 
tyczącem  spraw y bezkondycyjnych — 
w dłuższych w yw odach i po należytem  
umotywow aniu proponuje uchw alenie 
podw yższenia sk ładek  członkow skich 
co do ręcznych składaczy 2 zł. i masz,

. składaczy 3 zł.
Kol. p rzew ad n .. K lein zapytuje czy 

w spraw ie refera tu  wygłoszonego przez 
kolegę G aw rońskiego ktoś z zebranych 
pragnie zabrać głos.

Kol .M ałachowski. — W ytyka b łę ­
dy i wady, k tó re  pow stały w skutek 
szczupłych jakościowo sk ładek człon­
kow skich. M otywuje to brakiem  go­
tów ki w kasie Związku, przeznaczonej 
na w ypłacanie bezkondycyjnym  zapo­
móg 10-zł. (nie reguł.) i t. p. proponuje 
bezw zględne podw yższenie- składek 
członkow skich bo w ten  sposób tylko 
zapew ni się w egetację bezkondycyj­
nym, którzy  w ybrali zapomogi reguł.

Kol. G aw roński — naw iązując do 
przedm ów cy mówi, żę w przem ówieniu 
kol. M ałachowskiego jest pew na n ie ­
ścisłość, a mianowicie, że nie wszyscy 
kol. na kondycjach utrzym ują zdanie, 
że koledzy pozostający bez pracy to 
m akulatury.

Kol. Sobociński — w kilku słowach 
apeluje do ogółu i prosi o rozw ażenie 
czy bezkondycyjni pobierający 10 zł. 
zapomogi są w stanie zw racać zw rotne 
zapomogi i w płacać zaległe składki do 
kasy za czas bezkondycyjności.

Kol. S tefanicki — w skazyw ał zebra­
nym aby nie liczyli na wysokie zapo­
mogi, wyliczając cyfrowo przypuszczal­
ne wpływ y z opodatkow ania.

Kol. A rm atow icz jest zdania, że kol. 
będący na kondycjach bezwzględnie 
winni w płacać w iększe składki bo tym 
sposobem dadzą w ydatną pomoc b ez­
kondycyjnym , k tórzy  ty lko wówczas 
nie będą  godzić się na niższe płace.

Kol. M ałachow ski jest rów nież za 
podw yższeniem  sk ładek  i uzupełnia 
wywody przedm ówcy.

Kol, Bielecki radzi zastanow ić się 
nad podw yższeniem  składek, albowiem 
wysokie opodatkow anie, spraw ia to, że 
duży procen t kolegów na kondycjach 
przestaje płacić w tedy  s'kładki i po 
dłuższym okresie czasu zapisują się ja­
ko nowi członkowie, nie regulując 
w ten  sposób zaległości.

Koł, Ligięza w ykazuje bezcelowość 
w ypłacania zapomóg kolegom nie na- 

.leżącym do organizacji.
Koł, Kossuth prosi o w ydrukow anie 

w „D rukarzu" koł, nie p łacących opo­
datkow ania, Tym sposobem w ykaże się 
ogółowi uchylających się i ukarze m o­
ralnie.

Kol. Kiciewifcz S. porusza sprawę 
kolegów maszynistów, k tórzy  pr-acują 
na kilku m aszynach odbierając chleb 
innym. Prosi sk ładaczy o pomoc na w y­
padek  reagow ania kol, bezkond. m a­
szynistów  w stosunku do tych.

K°l- Szabłow ski — za podw yższe­
niem  składki lecz już od następującego 
tygodnia.

Kol. przew. Klein odczytuje zgło­
szone w nioski kolegów: R utkow skiego 
i Ligięzy (wniosek Zarządu) — tej tre - 
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W niosek kol. R utkow skiego:
„O podatkow ać kolegów  pracu ją­

cych na rzecz bezkondycyjnych.
Składaczy ręcznych i m aszynistów 

płaskich 50 proc, składek. Składaczy 
maszynkowych i masz, rotacyjnych, 
gazeciarzy 100 proc. sk ładek".

Kol, Ligięzy (wniosek Zarządu):
„O podatkow ać na rzecz bezkondy­

cyjnych: sk ładaczy ręcznych i masz, 
płaskich — .2 zł,', gazeciarzy i m aszyn­
kow ych składaczy 3 zł.”.

Przyjęto jednom yślnie w niosek Za­
rządu (kol. Ligięzy).

Kol. przew. zarządza 10 min, p rzer­
wę celem  dokonania w yborów  now e­
go zarządu. P rosi o pow ołanie Komisji 
Skrutacyjnej, w skład k tórej w ybrano 
kolegów: M arczewskiego, Kądziela,
Gołuchowskiego, M ałachowskiego, Ki- 
ciew ięza S. i Stefanickiego.

Koł, G aw roński zw racając się do 
ogółu prosi o w ybór ludzi zaufanych, 
k tórzy  pracow ać będą chętnie i z ko ­
rzyścią dła organizacji.

Punkt 7. W nioski Zarządu.
1) Kol. G aw roński porusza sprawę 

funkcjonarjusza płatnego a m ianowi­
cie w ykazuje szczupłą sumę, jaka 
w pływ a na pensję dla niego (20 gr.) 
i proponuje uchw alenie podw yższenia 
o 30 gr. plus 10 gr. na w ydaw anie p is­
ma związkowego.

Kol. S to larek  uzupełnia wywody 
przedm ów cy co do funkcjonariusza, 
prosząc o uchw alenie podw yższenia 
o kw^otę podaną przez kolegę G aw roń­
skiego.

Kol. Buchwitz stara  się przekonać 
ogół że proponow ana kw ota w sto ­
sunku do pobieranej kw oty na ten  cel 
Dizez Zw. z B ednarskiej jest znikomą 
cząstką. J e s t więc za podwyższeniem.

Kolega przew. wniosek o podw yż­
szenie na funkc. pł. o 30 gr, i na pismo 
10 gr. poddaje pod głosowanie. W nio­
sek uchw alony przew ażającą w iększo­
ścią głosów.

2) Kol. G awroński zaw iadam ia ze­
branych, że Zarząd Zw, z B ednarskiej 
w listach do Zarządu z E lektoralnej 
prosi o rozw ażanie na ogólnem rocz- 
nem zebraniu jeszcze raz spraw y po­
łączenia, K reśli więc w^ytyczne celem 
prow adzenia pracy w tym kierunku 
przez nowy Zarząd i stara  się p rzeko­
nać o korzyściach z tego w ynikają­
cych dla ogółu na w ypadek utw orzenia 
organizacji w yłącznie zawodowej.

Kol. Kossuth apeluje do zebranych, 
a szczególnie do nowego Zarządu aże­
by tenże pracow ał w kierunku po łą­
czenia związków.

Koł. O strow ski jest usposobiony p e ­
sym istycznie co do połączenia. M oty­
wuje to dłuższemi obradam i i czasem 
napróżno zmarnowanym nad tą  kw e- 
stją.

Kol, B ekiesiński w krótkiem  p rze­
mówieniu uważa za niew łaściw e roz­
trząsanie sprawy połączenia. Prosi ty l­
ko Zarząd nowy o zainteresow anie się 
tą  sprawą.

Koł. Ligięza zgadza się na połącze­
nie i przyznaje że jest najgorętszym 
zwolennikiem  połączenia' tylko w apo­
litycznej organizacji.

Kol. W olniak mówi ogólnie o tej sa­
mej m aterji. W ykazuje szczupłą sumę 
t. j, t. zw. minimum. W ytyka p raco­
dawców, k tórzy  nie w yróżniają p raco­
wników podług zapatryw ań lecz pracy. 
Daje przykłady i sposoby prow adzenia 
życia przez pryncypałów  i t. p.

Kol. Ligięza składa rzezolucję tej 
treści: „Zebrani w dniu 21JII. 1926 na 
ogólnem zebraniu rocznem  polecają no ­
wemu Zarządow i możliwie intensyw nie 
pracow ać nad  połączeniem  obydwu or­
ganizacji na podstaw ie rezolucji uchw a­
lonej na zebraniu w dniu 10 stycznia 
r. b .”.

Rezolucja jednom yślnie przechodzi.
Wolne wnioski.
Kol. Ligięza przypom ina uchw ałę 

poprzedniego walnego zebrania, że 
funkcjonarjusz p łatny  nie w chodzi w 
skład Zarządu, bo w ten  sposób nie 
może spełniać obow iązków  własnych 
i jest w ciągłej kolizji.

Kol. Ligięza rzuca myśl oszczędza­
nia pieniędzy i zdobycia tą  drogą dru­
karni związkowej sp. akc. W ykazuje 
strony dodatnie i prosi o rozważenie. 
P rojektuje składać udziały po 250 <Rł. 
i możliwie najwięcej.

Kol. A rm atow icz podziela zdanie 
przedm ówcy, dodaje, że nie chodzi tu 
o stw orzenie drukarni w celu zysku 
łecz celem przyjścia z pom ocą bezkon­
dycyjnym przez dostarczenie pracy.

Kol. G aw roński popiera tę  myśl,
Koł, O strow ski — po kryzysie do­

piero zaleca zakładać lub w ykupywać 
drukarnie pryw atne, ażeby jaknajwię- 
cej zakładów  było w ręku  Związku.

Kol. Sobociński zgadza się z w yw o­
dami kol Ligięzy,

Kol, S toklasek uw aża tę spraw ę ja­
ko nie aktualną w czasie istnienia 
dwóch organizacji,

Koł, Ligięza pozostaje przy swej 
myśli i prosi chętnych o przystąpienie 
do tej akcji.

Kol .przew. odczytuje w ynik w y­
borów.

Do Zarządu w chodzą kol,: Łuczyń­
ski M., Gawroński K., S tefanicki W., 
K antorek L., A ppeł J.. Gołuchow ski A., 
K lein W., Ligięza Stef,, A rm atow icz B., 
S to larek  F., M ałachowski E.; na za­
stępców  kol,; Jeiińsk i Z„ Kossuth T,, 
P io trow ski J., Juściński A,, Domański 
A., O strow ski J., G ieracz T. Do Ko- 
misji Rewizyjnej: S tarzyński Miecz., 
O strow ski Fr., Kiełiszczyk. Do Sądu 
Honorowego kol,: Poznański K., Do­
brzyński W., O strow ski J. T.

Na zakończenie zebrania kolega 
przew. dziękując obecnym za przyby­
cie zam yka zebranie o godzinie 4-ej 
po poł.

P R O T O K Ó Ł
z l-go  posiedzenia Zarządu Związku 

D rukarzy Z. Z. P, dn. 23,111, 1926 r.

O becni kol.: Arm atowicz, G aw roń­
ski, Gołuchowski, K antorek, Ligięza, 
Łuczyński, M ałachowski, Piotrow ski, 
S tolarek, Stefanicki, Sobociński, Świa- 
cki.

Zebranie zagaił przem ówieniem kol, 
Gawroński.
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W obec tego, że kol.; G ołuchowski 
i Sobociński zrzekli się m andatów  czł. 
Zarządu na ich miejsce weszli z listy 
zastępców  koledzy: M ałachow ski i P io­
trow ski.

N astępnie przystąpiono do w ybo­
rów  Prezydjum  Związku. Na prezesa 
w ybrany został jednom yślnie kol. Łu- 

■ czyński, na w ice-prezesa kol. Świacki.

Nówow ybrany prezes, dziękując za 
wybór, zw rócił się do kolegów  z ap e­
lem o w spółpracę dla dobra organiza­
cji, poczem przystąpiono do rozdziele­
nia funkcyj w śród pozostałych ko le­
gów. Skarbnikiem  Związku został w y­
brany kol. Gawroński, p łatn ik iem  za­
pomóg — kol. S tolarek, Sekretarzem  
Zarządu i bibljo tekarzem  — kol. K an­
torek , zastępcą sekr. Zarządu — kol. 
Appel, kasjeram i kol.; Ligięza, Klein, 
A rm atowicz, S tolarek, kierownikiem  
biura pośrednictw a pracy — kol. M a­
łachow ski, zastępcam i koledzy: A ppel 
i S tolarek, księgowym Związku kolega 
Piotrow ski, na płatnego funkcjonarju- 
sza Związku pow ołano kol. Stefanic- 
kiego. Na miejsce kol. Stefanickiego 
wszedł do Zarządu z listy  zastępców  
kol. Juściński.

Z powodu w ygaśnięcia uchw ały 
Ogólnego Nadzwyczajnego Zebrania 
z dnia 10 stycznia r. b. postanaw iającej 
w ypłacać zapomogi wszystkim  ko le­
gom bezkondycyjnym  zapisanym  na li­
stę, postanow iono przedłużyć zapom o­
gi powyższe jeszcze na jeden tydzień. 
Po tym term inie w ypłacać się będzie 
zapomogi tylko mającym praw a. Pozo­
stałym  kolegom w ypłacać się będzie 
w m iarę wpływ ania opodatkow ania na 
ten  cel, uchwalonego na ostatniem  
Rocznem Zebraniu w dniu 21.III. 1926 r.

Postanow iono nie w ydawać ko le­
gom bezkondycyjnym  zapomóg zgóry.

Kolega Prezes w ezw ał kolegów do 
każdorazow ego zawiadam iania Z arzą­
du o niem ożności dyżurowania.

Na tem  posiedzenie zakończono.

K Ą C I K .

„WIELKA SEKCJA“.
„W ielka sekcja“ naszynkarzy la ta  

po całej W arszaw ie naw et i po p ryw at­
nych mieszkaniach, agituje, p rzedsta­
wia, prosi, błaga, blaguja, grozi. Nowo- 
w ybrane prezydjum  na głowie staw a 
aby wszyscy m aszynkarze włożyli 
jarzmo „klasowe", Tylko gdzie ci n ie ­
którzy  gorliwi członkow ie prezydjum 
byli podczas, lokautu w roku 1924. Np. 
p. K , kierow nik m aszynek w drukarni 
A rcta, fabrykant za „grube" pieniądze 
m aszynkarzy w drukarni swego b rata , 
ostatnio „nauczyciel“ kilku zecerów  na 
m aszynkarzy w dr. A rcta , k tó rzy  mu 
za to  płacili, składając się na drugą ty ­
godniówkę, czy ten  pan (dzisiejszy k ie ­
row nik b iura pośredn. p racy „wielkiej 
sekcji“ , może się w ykazać płaceniem  
opodatkow ania na zlokautow anych?

Poco grozić dzisiaj swoim uczniom że 
jak się nie zapiszecie do „wielkiej sek ­
cji" to... w ylecicie z kondycji, (I tchó­
rze zapisują się). Poco udaw ać w iel­
kiego zw iązkow ca jeżeli w tedy, kiedy 
trzeba było w ykazać się solidarnością, 
to jego nie było, bo on... tchórzył w te ­
dy przed płaceniem . M oże dziś na po­
średnictw ie pracy co zarobi — to d la­
tego tak  propaguje „w ielką sekcję".

JESZCZE RAZ SPRAW A POŁĄ­
CZENIA.

Na ogólnem rocznem  zebraniu w dn, 
21.UL 26 na sku tek  listu Zarządu Zw. 
„klasowego" z ul. Bednarskiej, jeszcze 
raz dyskutow ano nad spraw ą połącze­
nia. Mimo że na zebraniu nie był obec­
ny b. pierw szy prezes Związku który 
niesłusznie jest uw ażany przez Zwią­
zek z B ednarskiej za największego 
przeciw nika połączenia, zebrani jedno­
myślnie po dyskusji potw ierdzili rezo­
lucje ogólnego zebrania z dnia 10,1. 26 
co do w arunków  połączenia. A  więc, 
mimo, że głównego „demagoga" nie by­
ło rezolucja zapadła tej samej treści, 
W inno to  otrzeźwić Związek „klaso­
wy" i pow inien szczerze zastanow ić się 
had tem, że połączenie może nastąpić 
ale ty lko w związku bezpartyjnym -nie- 
klasowym.

I... ZNÓW MA ZMARTWIENIE !

Nasz „kochany przyjaciel" — pan 
A. B. przenicow ał nasze sprawozdanie 
kasow e i usiłuje uczyć nas buchalterji. 
N iepodoba mu się rzeczywiste w yka­
zanie przychodu i rozchodu, on by  n ie ­
których sum nie w pisyw ał ani do przy ­
chodu, ani do rozchodu — bo poco, 
łatw iej by mógł niemi... m anewrować, 
kręcić, w m iarę tego, jak by mu było 
wygodniej. Przecież to  jego stała za­
sada. Zm artwienie o nasze koszta 
adm inistracyjne niech pozostaw i naszej 
Komisji Rewizyjnej i naszym członkom, 
dla których książki kasow e zawsze są 
otworem . Ci, którzy  do tej pory nie 
złożyli nam spraw ozdania z wziętych 
z naszej kasy 25,000 złotych podczas 
lokautu, w roku 19241, nie mają praw a 
udzielać nam lekcji buchalterji.

CHROŃ MNIE BOŻE OD PRZYJA­
CIÓŁ.

P. red. A, B. udziela nam „przyja­
cielskiej" rady, abyśm y nie p rzedruko­
wywali w y ją tk ó w  z , poznańskiego 
„D rukarza P o lsk ieg o “ , bo według n ie ­
go jes t on o rganem  .łam istra jk ó w ", 
i nie chce nas staw iać w jednym  sze­
regu z nimi. Przyznać musimy że to 
już postęp znaczny w stosunku do n a ­
szego związku. Przecież całe szpalty 
w ypisyw ane były o nas w „W iad, G ra­
ficznych" w ciągu pięciolecia, że je s te ­
śmy organizacją łam istrajkow ską na 
żołdzie w łaścicieli. I z tych względów 
dziękujem y za „przyjacielską" radę, bo 
może i co do organizacji Poznańskiej 
będzie kiedyś odw oływ ał to co sam 
napisał.

MUSSOLINI I„. P. SZCZUCKI.

Socjalistyczne serce p. S. roztk li- 
wia się niezm iernie nad n iedolą w ja­
kiej znajdują się „klasow e" zw iązki 
zaw odowe w „Kraju czarnych koszul". 
K uracja „rycynow a" jaką stosow ały 
zw iązki faszystow skie przeciw  sym pa­
tykom  komunizmu boli do dnia dzi­
siejszego serce praw ow iernego socja­
listy. Co go to  obchodzi że robotnicy  . 
w łoscy są zadow oleni i syci, nie c ie r­
p ią b raku  pracy. On jako socjalista 
czerpie swe natchnienie z Berlina. 
W  chwili gdy Mussolini zajął przyjaz­
ne dla narodu polskiego stanow isko, , 
mężnie broniąc spraw  Polski, p. S. od­
grywa rolę pluskwy, chcącej ugryźć 
M ussoliniego w piętę. K iedy konie k u ­
ją, to i żaba nogę podstaw ia.

Zamiast litow ać się nad  niedolą 
„klasow ców “ w łoskich, zamieć pan, . 
p. S. swoje podw órko. W ypleń chw a­
sty party jne ze zw iązku na B ednar­
skiej, a  p rZ y s ły ż y sz  s ię  sprawie d ru ­
k a r s k ie j .  Co ci po so l id a rn o ś c i  m ię­
d z y n a ro d o w e j-  proletarjatu , je ż e li  d o m  
twój w łasny n ie u p o rz ą d k o w a n y  z tw o­
jej w iny i tw oich „tow arzyszów".

DZWOŃ, DZWOŃ — P. NUROWSKI.

W „W iadom ościach G raficznych“ 
p. Nurowski w ystosow ał z krzykiem  
list o tw arty  do drukarzy  lubelskich, 
w którym  dzwoni na alarm. Pan ten  
udaje ogromnie czynnego. Może zw ią­
zek z B ednarskiej da się złapać na 
frazesy i obdarzy go jakim płatnym  
m andacikiem . A  więc dzwoń, dzwoń!

ZAWIADOMIENIE,
Z okazji 5-lecia egzystencji 

Związku D rukarzy  Z. Z. P, w dn. 
1S kw ietn ia  r. b. o godz. 10 i pół 
rano w  kościele Św. Józefa  (po 
Karmelickim, K rak. P rzedm ie­
ście) odpraw iona zostanie Msza 
Święta, na k tó rą  zaprasza  Człon­
ków i Sym patyków

Zarząd Związku,

Uwaga: Chcący wziąć udział w ko-
łeżeńskiem  śniadaniu zechcą 
się informować w sek re tarja- 
cie Związku do d n ia -15 b. m 

. w łącznie, tel. 207-86.

Przy  Związku D rukarzy  Zjed 
noczenia Zaw, Polskiego zawią­
zał się chór. Koledzy z głosami 
proszeni są do zgłaszania się 
w sekretarjac ie  Związku (ulica 
E lek to ra lna  21).
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